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Dwa zbieżne kierunki-
narodowe nie płynie dotąd 

w odrodzonej Polsce jednym, wytknię­
tym torem. Na duszach bowiem oby­
wateli zbyt wyraźnie odciska się pięt­
no niewoli, skutki wiekowego przeszło 
rozdarcia organizmu narodowego dzia­
łają dotąd bardzo dotkliwie, powodu­
jąc rozbicie opinji społecznej nawet w 
tych wypadkach, kiedy instynkt pań­
stwowo - twórczy winien dyktować 
jednozgodne zdania. Co gorsza, na­
wet zakłady i urządzenia wychowania 
publicznego: szkoły, organizacje kultu­
ralne i oświatowe nie zdołały jeszcze 
objąć obywateli państwa jednolitym 
systemem wychowawczym. Mimo entu­
zjazmu początkowego, z jakim przy­
stąpiliśmy do rozbudowy naszej pań­
stwowości, kłócimy się wzajemnie 
nawet w sprawach najważniejszych, 
od których zależny jest byt samego 
państwa. Stąd nic dziwnego, że i w 
obrębie tych samych grup społecz­
nych w zakresie istotnych ich intere­
sów występują rozbieżne kierunki, 
zwalczające się zaciekle obozy.

Gdy na ten temat snujemy rozwa­
żania, myśl sama wybiega w stronę 
młodzieży, szczególnie wiejskiej mło­

dzieży, zorganizowanej w Koła — i 
mimowoli powstają pytania: jakie kie­
runki myśli, jakie dążenia przenikają 
młodzież dorastającą już w atmosferze 
wolności w odrodzonej i zjednoczonej 
Polsce; czy też potrafi ona wyleczyć 
się z błędów swych ojców?

Rozważania owe przerzućmy wyłącz­
nie na grunt organizacyj młodzieży 
wiejskiej w b. Królestwie i w Mało- 
polsce. Gdy powyższe pytania odnie­
siemy do wymienionych organizacyj, 
uderzyć nas musi ten radosny fakt, 
że tak kierunek, jak i założenia ideowe 
Centralnego Związku Młodzieży Wiej­
skiej i Małopolskiego Związku Mło­
dzieży zmierzają po |tej jsamej linji 
rozwojowej. Z dotychczasowych spra­
wozdań i Zjazdów można nieomylnie 
wnioskować, iż młodzież wiejska w 
tych dwu dzielnicach Polski dąży do 
wspólnego celu, że w podobny zupeł­
nie sposób zmierza ku odrodzeniu wsi 
i spotęgowaniu twórczych sił w na­
rodzie. Jakkolwiek dotąd kroczy je­
szcze po dwu ścieżkach, jednak kie­
runki ich są zbieżne i w niedługim 
czasie zejść się powinny na jednej 
szerokiej drodze. Formy organizacyjne, 
i metody pracy oświatowo - kultural­
nej są aż nazbyt zadziwiająco podobne,
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lo też już obecnie można zaryzykować 
twierdzenie, że te dwie organizacje — 
to jakby dwie połowy tej samej ca­
łości. Ten fakt napawa nas radością, 
że zjednoczenie duchowe wsi polskiej 
nie jest tak odległe, jakby mylnie mo­
żna było wnioskować z obecnego bo­
lesnego rozbicia. I niepoślednią rolę 
wypadnie odegrać w tern wielkiem 
dziele dzisiejszej światłej młodzieży 
wiejskiej.

Gdy jednak myślimy o osiągnięciu 
pewnego celu, należy uwzględnić nie- 
tylko to, co nas do niego zbliża, lecz 
również rozważyć te przeszkody, które 
osiągnięcie celu opóźniają. Jakież to 
mogą być owe przeszkody? Przed.e- 
wszystkiem, same warunki jakich 
się rozwijało dotychczasowe życie 
społeczne w tych dzielnicach były przez 
dziesiątki lat wręcz różne, a i obecnie 
nie są jeszcze te same. Organizacje 
młodzieży, rozwijając się z zupełnie 
słusznych powodów w zależności od 
organizacyj starszego społeczeństwa 
wiejskiego, muszą dzielić losy swych 
macierzystych organizacyj. Ponadto, 
działacze, którzy koło rozbudowy or­
ganizacyj młodzieży wiejskiej położyli 
olbrzymie zasługi, są ludźmi wycho­
wanymi w odmiennych całkowicie wa­
runkach, muszą też mieć różne po­
glądy na jedną i tą samą sprawę. 
Stąd proces wyrównywania pewnych 
drobniejszych różnic i uprzedzeń mu­
si postępować wolniej, niżby to mo­
gła zrobić sama młodzież. Bo ani na 
chwilę nie przestaję niezłomnie w to 
wierzyć, że sama młodzież wiejska 
tych uprzedzeń żywi względem siebie 
jak najmniej. Jednak szkodiiwem by­
łoby wysuwanie twierdzenia, że na 
te odrębne warunki nie należy zważać 
i siłą niejako, opierając się na wy­
raźnej już opinji młodzieży, połączyć 
mechanicznie te dwa samodzielnie roz­
wijające się dotąd organizmy społecz­
ne młodego pokolenia wsi. W ten 
sposób niczego się nie buduje. Aby 
spokojnie mieszkać w jednej chałupie, 
—trzeba zgody i dobrej woli domo­
wników. Tylko wyraźna umowa stwa­
rza stałych przyjaciół. Wierzyć na­
leży, że do tej umowy wyraźnej doj­
dzie.

Jako najważniejsze zaś życzenie już 
na dzisiaj należy wysunąć to, by czyn­
niki, stojące na czele tak jednej jak i 
drugiej organizacji, powiedziały sobie 
wyraźnie: najwyższy czas, by sama 
młodzież zaczęła wywierać większy 
wpływ na bieg życia organizacyjnego. 
Głos młodzieży zorganizowanej po­
winien być decydującym w najwyż­
szych władzach. To powinno być 
wybitnie zaznaczone przez odpowiedni 
skład Zarządów Głównych i innych 
władz. Nawet czas najwyższy, by 
najwybitniejsze jednostki, wyrosłe z 
ruchu młodzieży, zajęły stanowiska 
reprezentujące całą organizację. Może 
ktoś powie, że brak jeszcze podob­
nych jednostek, ale czyż w porządku 
w takim razie jesteśmy z naszemi 
fundamentalnemi zasadami: samorząd­
nością i samodzielnością w pracy sa­
mej młodzieży? Najlepiej wychowu­
jemy, gdy każemy komuś ponosić od­
powiedzialność. Gdy to mówię — nie 
chcę bynajmniej pomijać potrzeby po­
mocy i życzliwej rady ze strony star­
szych. Można jednak jedno z drugiem 
bardzo dobrze uzgodnić.

Jan Dec.

K ilk a  uwag o obecnym przesileniu  
gaspodarczem.

Żeby zrozum ieć pojęcie kryzysu, 
zrobim y sobie obraz nowoczesnego 
ustroju gospodarczego. Cała egzy­
stencja i rozw ój nowoczesnego ży­
cia gospodarczego, a z tern rów no­
cześnie całej kultury ludzkiej pole­
ga na wzajem nem  świadczeniu u- 
sług jednych zaw odów  innym  i jed­
nego człow ieka drugiemu. Rolnik, 
produkujący środki żywności, 
św iadczy usługi mieszkańcom 
miast, ci zaś, w yrabiając  m aszyny, 
ubrania i najrozm aitsze inne w y ro ­
by przem ysłow e, zaspakajają niemi 
potrzeby rolników. Koniecznem 
jest, aby w ym iana taka była  odpo­
wiednio ustosunkow ana. Żeby rol­
nik nie żądał za swój produkt za 
dużo w yrobów  przem ysłow ych, ani 
też przem ysłw iec, rzem ieślnik i in­
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teligent za sw oją pracę za dużo i 
produktów  rolnych. M iary dla róż­
nych krajów  są różne, lecz w szę­
dzie po przeliczeniu są do siebie 
zbliżone. Jeżeli tylko pewien zaw ód 
zechce skorzystać  z dobrej okazji i 
ciągnąć dla siebie kosztem  innych 
zaw odów  nadm ierne zyski, t. j. za­
żąda za dużo w yrobów  innych p ro ­
duktów  za swój — zbraknie mu od­
biorców , musi p rzerw ać pracę, na- 
staje k ryzys czyli przesilenie go­
spodarcze. Obok chęci nadm ier­
nych zysków  mogą być jeszcze in­
ne przyczyny, jak nadm iar produk­
cji, brak surow ca, za wielkie obcią­
żenie podatkow e, zaniedbania tech­
niczne i t. p.

Polska w łaśnie przeżyw a obec­
nie takie przesilenie gospodarcze. 
Jakie są  przyczyny  tego przesile­
n ia?  W  pierw szym  rzędzie psycho­
logiczne. W  czasie wojny, k tóra u 
nas trw a ła  najdłużej, pow stało ty ­
siące projektów  i haseł. W szelkiego 
rodzaju ag ita torzy  kreślili słucha­
czom życie w  samodzielnej Polsce 
dostatnie dla w szystkich, zapom ­
nieli dodać jednego:»„o ile zbuduje­
my to własną pracą". Następnie o- 
kres inflacji pieniężnej w płynął na 
um ysły  m ieszkańców  m iast znie­
chęcająco do pracy, a zachęcająco 
do łatw ych zarobków . I w  końcu 
prym ityw ne urządzenia techniczne 
w  produkcji zarów no przem ysłow ej, 
jako też rzem ieślniczej, rolniczej i 
n iedołęstw o w  pracy  urzędniczej.

W iększość społeczeństw a nasze­
go, będąc niedokształconą, nie zda- 
je sobie spraw y, że dobrobyt i kul­
turę  gospodarczą oraz wszelkie re­
form y społeczne musi się przepro­
w adzić drogą w ytrw ałej i um iejęt­
nej pracy. G dyby rolnik na wsi 
p rzy  swojej pracow itości miał jesz­
cze znajom ość now oczesnych spo­
sobów  produkcji rolniczej, mógłby 
w ciągu roku w  dwój- lub trójnasób 
pow iększyć sw ój dochód z gospo­
darstw a, udoskonalić tryb  życia i 
byłby w  możności zużyć kilka razy  
więcej w yrobów  przem ysłow ych i 
niż obecnie, a przez to przyczynił- i

by się do usunięcia k ryzysu  prze­
m ysłow ego.

Z drugiej strony, żeby przem y­
słow cy  z dobrą w olą całe dochody 
z okresu inflacji w łożyli w  udosko­
nalenia techniczne, rzem ieślnicy w  
w arsz ta ty , a robotnicy nasi mieli 
takie poczucie obowiązku w  pracy, 
jak na obczyźnie, to w yroby  p rze­
m ysłow e w  Polsce by łyby  najtań­
sze, a w ięc nie byłoby takiego k ry ­
zysu. P ra ca  w rza łaby  w  całej peł­
ni. Robotnik polski uchodzi przecież 
w  A m eryce za najlepszego i najw ię­
cej pom ysłow ego. (Pisze o tern 
sław ny  bogacz am erykański Ford 
w  książce „Moje życie i dzieło41).

Jeden jeszcze niezdrow y objaw 
widzim y, t. j. handel powojenny, 
k tó ry  jest zaporą m iędzy produ­
centem  a spożyw cą. P rzed  trzem a 
tygodniam i stw ierdziłem  osobiście 
w  W arszaw ie taki stosunek cen: 
ogrodnicy i chłopi sprzedaw ali na 
ulicy Topolowej produkty : ogórki 
po 8 gr. za sztukę, kalafiory po 7 g., 
ziemniaki po 7 gr. kg. i t. d.; na 
straganach : ogórek 25 gr. sztuka, 
kalafior 20 gr. sztuka, ziemniaki 12 
gr. kg.; w  sklepach ogórek 40— 100 
gr., kalafior 25—40 gr., ziemniaki 
15—20 gr. kg. Nie m am  pow odu nie 
przypuszczać, że nie jest ten sam 
stosunek w  innych dziedzinach han­
dlu.

Jeszcze jeden przykład podam z 
m łynami. 1 kg. ży ta  kosztuje na s ta ­
cji załadow czej 11 gr., za przem iał 
2 gr., w  Czechosłow acji grosza, 
rozkurz 0,6 gr., w  Czechosłowacji 
0,2 gr. Z przew ozem  kosztuje 1 kg. 
ży ta  przerobiony na 1 kg. chleba 
15 gr., chleb kosztuje 21 gr. W  Cze­
chosłow acji 1 kg. ży ta  kosztuje 18 
gr., i 1 kg. chleba—20 gr. Różnica 
m iędzy ceną chleba a ży ta  wynosi 
w  Czechosłow acji 2 gr. na kg., w  
Polsce 9 gr. na kg. Podobne stosun­
ki są w  handlu mięsnym, mlecznym 
i innych. W idzim y, że przyczyna o- 
becnego kryzysu  gospodarczego w  
Polsce jest w  mało udoskonalonej 
pracy, w  niechęci do p racy  i chęci 
w yzysku jednych zaw odów  przez 
drugie.
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G dybyśm y zabrali się w szyscy  
do intensyw nej p racy  na dw a lata, 
to Polska sta łaby  się najbardziej 
zrów now ażonym  krajem . Ale to 
w szystko „gdyby", „gdyby babka 
m iała w ąsy , to by łby  dziadek". 0 -  
tóż, młodzi tow arzysze, m y m am y 
w  tej Polsce najw iększe zadanie, 
raz dlatego, że jesteśm y młodzi i 
będziem y najdłużej żyć w  niej, a na­
stępnie dlatego, iż rozum iem y po­
trzebę ulepszonego sposobu życia. 
Każdy z nas powinien przygotow ać 
się do swojego zaw odu jak najle­
piej i mieć ambicję nie robić i nie 
żyć gorzej od Anglika, Niemca, 
Szw eda, Belgijczyka lub Czecha. 
W  takich w arunkach k ry zy sy  go­
spodarcze będą należały  u nas do 
przeszłości. My w  Polsce m am y 
w szystko, brak  nam jedynie w y ­
trw ałej i umiejętnej pracy. M ło­
dzież nasza w zoruje się często na 
m łodzieży szlacheckiej w  pogar­
dzie dla p racy  fizycznej. A prze­
cież w artość  człow ieka uwidacznia 
się w  rezultacie jego pracy, a nie 
w pochodzeniu, ubraniu, w y k sz ta ł­
ceniu łub pow ierzchow nem  za­
chowaniu. Jeżeli zrozum iem y tę za­
sadę, k tó ra  narodom  germ ańskim  
dała dobrobyt, pow agę, szacunek i 
kulturę, to w  krótkim  czasie p rze­
zw yciężym y w szelkie trudności i 
dorów nam y narodom  północy i za­
chodu. M y w  swojej działalności 
m am y wszędzie doskonałe w zory  
p racy  i organizacji; potrzeba z na­
szej strony  jedynie woli i energji, a 
um iejętność w  p racy  będziem y po­
siadać wcześniej, niż nam się zdaje.

Każdy z nas powinien być p rzy ­
gotow any do objęcia i um iejętnego 
prow adzenia w arsztatu  w  swoim  
zawodzie. Kraje więcej cyw ilizo­
wane, z w yjątkiem  w yłącznie lub 
przew ażnie przem ysłow ych, dlate­
go przechodzą słabsze k ryzysy , 
poniew aż umieją niedołężną pracę 
zastąpić — lepszą, chęć w yzysku— 
uczciwością. Kraje przew ażnie p rze­
m ysłow e są uzależnione od stosun­
ków  gospodarczych na świecie. Je­
żeli w  krajach, dokąd w yw ożą sw o­
je produkty, życie gospodarcze jest

ospałe lub zaniedbane, to nie mają 
na sw oje produkty  odbiorców  i, jak 
pow yżej zaznaczyłem , — pow staje 
u nich kryzys.

Polskę, jak i cały  św iat, w yle­
czy z k ryzysu  gospodarczego jedy­
nie uczciw a i intensyw na — we 
w szystkich  zaw odach — praca. Do 
najw ytw orniejszej form y życia ma 
ten praw o, k to p racą sw oją św iad­
czy społeczeństw u i P aństw u  naj­
w iększe usługi. A hasło to stosujm y 
w  pierw szym  rzędzie do siebie, sa­
mych.

J. Głuszcz.

Przekonujm y sic sam i!
Ktokolwiek z nas czytał coś o ż y ­

ciu i potrzebach roślin, każdy sp o t­
kał się z tw ierdzeniem , że rośliny 
podobnie jak zw ierzęta  potrzebują 
do życia pokarm ów. C zytając k sią ­
żki, dow iadujem y się naw et, jakich 
to pokarm ów  roślina potrzebuje. 
W ym ieńm y najw ażniejsze: woda, 
azot, fosfor, potas, węgiel... D ow ia­
dujem y się dalćj, że węgiel i po czę­
ści azot rośliny czerpią z pow ie­
trza , za pom ocą liści, a w odę, fosfor, 
potas, a w  części i azot z ziemi za 
pośrednictw em  korzeni. Tak nam 
m ówią i piszą uczeni w  książkach. 
T w ierdzą naw et, że każdy  osobi­
ście może się o tern przekonać, byle 
spróbow ał zrobić odpowiednie do­
świadczenia.

Poniew aż zaw sze to najlepiej zna­
my, o czem przekonaliśm y się sa­
mi na w łasne oczy, spróbujm y u- 
słuchać rady  piszących i sp raw ­
dzić, czy też napraw dę rośliny m a­
ją takie w ym agania. Pozwolicie, 
koledzy, że p ierw szeństw o odda­
m y roślinie najbardziej u nas roz­
powszechnionej i zrobim y dośw iad­
czenie z żytem  i pokarm am i fos­
forowem u Rozum ujem y tak : Jeżeli 
żyto  do sw ego w zrostu  potrzebuje 
fosforu, to dodatek do gleby soli 
fosforow ych powinien korzystnie 
w płynąć na urodzaj żyta. Aby nie 
ulec złudzeniom lub przypadkow i,
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zrobim y to grom adnie, w szyscy  je­
dnakow e doświadczenie.

Zbliża się czas siew u żyta. Uma­
w iam y się w ięc, że przynajm niej 5 
kolegów  w  każdem  Kole M łodzieży 
w ybiorą  u siebie rów ne kaw ałki 
pola, przygotow ane pod zasiew  
żyta, długości dokładnie 4 pręty , a 
szerokości 1 pręt. Pólko to należy 
oznaczyć kołeczkam i i podzielić na 
cz tery  rów ne części każda, t. j. 1 
p rę t długości i 1 szerokości. Części 
te oznaczam y num eram i: 1, 2, 3 i 
4. O dy całe pole będzie już przygo­
tow ane do siew u żyta, pólko p ierw ­
sze pozostaw im y bez nawozu, na 
drugie rozsypiem y 200 gram ów , na 
trzecie 400, na czw arte  500 g ra ­
m ów  superfosfatu, a następnie jed­
nakow o na całem  polu zasiejem y 
żyto. Jednocześnie w  dzienniczku 
notujem y sobie gatunek gleby (pia­
sek, bielica, czarnoziem , glina, 
czy...), jak dawno i czem pole to 
było nawożone, jakie zboże poprze­
dnio było na tern polu oraz datę sie­
wni. Notatki te będą potrzebne nam 
do późniejszych wniosków.

Zgodnie z pow yższem , do każde­
go dośw iadczenia trzeba 1200 g ra ­
m ów superfosfatu, co będzie kosz­
tow ało 12— 15 groszy. N abyw ać su- 
perfosfat należy w  s tow arzysze­
niach rolniczo-handlow ych, gdyż 
w tedy  będziem y pewni, że nas nie 
oszukano. Dalsze roboty, do tyczą­
ce pow yższego doświadczenia, a 
następnie osiągnięte rezu lta ty  omó­
w im y w  „Siewie".

Spróbujcie, koledzy, przekonacie 
się sami.

Z. Z

WOJCIECH BYCZEK.

Nieście mię skrzyd ła me.
Nieście rnię skrzydła me 
Z  tych mroków w jasną dal, 
Gdzie wszechmiłości blask, 
Gdzie kona zawiść — żal.

Nieście mię skrzydła me 
Na mleczne szlaki — tam,

Gdzie dusza myślą mknie:
Do Ideału bram!

Nieście mię skrzydła me 
W  nieskończoności toń,
Gdzie szept tych lasów mknie, 
Gdzie kwiatów bije woń.

Nieście mię skrzydła me 
Nad tych kosmosów l)  moc, 
Gdzie tylko srebrny pył 
Gwiazd skrzy się w cichą noc.

Nieście mię skrzydła me 
Na Ideału szlak:
Tam w blaskach słońca słońc 
Chcę bujać — jako ptak!

1) Światów.

Głos w  dyskusji.
.Naród odradza się nie przez 

narastanie kieszeni, tylko przez 
narastanie dusz'. (St. Pigoń: ,Do 
podstaw wychowania narodowe­
go').

Kolega Jan Dec w  n-rze 31 „Sie­
w u", w  artykule p. t. „Bądźm y w 
naszej p racy  bardziej praktyczni", 
poruszył bardzo żyw otną spraw ę, 
k tó ra  niejednokrotnie już może nie­
pokoiła um ysły  wielu koleżanek i 
kolegów , mianowicie, sp raw ę w za­
jemnego stosunku poszczególnych 
działów  naszej p racy  w  Kołach. W  
wym ienionym  artykule autor w y ­
wodzi, że dotąd na p ierw szy  plan 
naszej p racy  w ysuw ały  się teatry , 
że obok tego „forsow aliśm y" rów ­
nież dość w ybitnie pracę ośw iato­
w ą, o czem  św iadczy dość pokaźna 
ilość artyku łów  w  „Siew ie", tym 
spraw om  pośw ięconych, oraz p rze­
w ażna część książek naszej biblio­
teki, tą  stroną jedynie się zajm ują­
cych, w reszcie że sp raw y  w ycho­
w ania obyw atelskiego i ideologji 
by ły  przedew szystkiem  om awiane 
na w szystkich  W alnych Zjazdach 
aż do r. 1923. Po tern w szystkiem  
dochodzi do przekonania, iż należa­
łoby obecnie kierunek naszej pracy 
zw rócić w  innym, zaniedbanym  do­
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tąd kierunku—w  kierunku zawodo- 
wo-rolniczym . „O rganizacja nasza— 
słow a kol. J. Deca — skupia prze- 
dew szystkiem  m łodzież rolniczą, 
musi w ięc na czele w szystkich  za­
gadnień w ysunąć sp raw y  rolnicze. 
N apróżnobyśm y deklam owali o 
wielkich ideach, doszukiwali się bez 
skutku nowego typu obyw atela, 
gdyby m łodzież nie w eszła na w y ż­
szy poziom gospodarczy, nie p rzy ­
gotow ała się do lepszego p row a­
dzenia sw ych gospodarstw ". Rolnik 
jest dobrym  obyw atelem  przede- 
w szystkiem  w tedy, jeżeli z ziemi 
jak najw ięcej płodów umie w ydo­
być, gdy  całe gospodarstw o w zo­
row o prowadzi, pośrednikow i za ra ­
biać nie daje, gdyż sprzedaż i zaku­
py prow adzi przez w łasne s to w a ­
rzyszenia w spółdzielcze".

Zgadzam y się z tern, co mówi au­
tor,—że na plan p ierw szy  w  naszej 
organizacji w ysuw ają  się dotąd 
prace teatralne. Jakie są  jednak 
p rzyczyny  takiego stanu rzeczy?  
M ożnaby powiedzieć, że jedną z 
najw ażniejszych to chyba ta, że na 
terenie działalności Kół więcej mo­
żem y znaleźć jednostek, zdolnych 
poprow adzić teatr, chór i t. p., ani­
żeli takich, k tóre m ogłyby w yg ła­
szać pogadanki rolnicze, urządzać 
kursy  rolniczo - hodowlane, próby 
połowę i t. d., i t. d. Istotnie, jest to 
jedna z pow ażniejszych przyczyn, 
ale nie jedyna i nie najw ażniejsza. 
Życie codzienne naszej młodzieży 
składa się samo przez się z najbar­
dziej realnych i praktycznych zajęć. 
Każdy dzień w ypełniony jest po 
brzegi szarą, tw ardą  pracą. M ło­
dzież w  organizacji swej, chciałaby 
znaleźć najw ięcej nastrojów  i takich 
zajęć, k tó reby  jej pozwoliły uwolnić 
się od szarej codzienności, k tóreby  
nosiły szatę—mniej lub więcej—od­
św iętną, w nosiły  blask i radość do 
monotonji życia. Nie piszę się na to, 
aby praca w  Kołach M łodzieży 
W iejskiej w  sw ej części polegała na 
urządzaniu tea trów  i wieczornic. 
Uważam  tylko, że nie może być ta 
dziedzina usuw ana na plan dalszy, 
skoro odpowiada potrzebom  człon­

ków. I nigdy nie pow tórzyłbym  za 
kol. J. Decem, że: „z tych  p rzedsta­
wień, pogadanek zostałoby tylko 
w rażenie mile spędzonego czasu w  
m łodości". T eatr przyczynia się nie- 
tylko do samego w yrobienia i w y ­
delikacenia zm ysłu estetycznego, 
m a on, zarów no dla tych, k tó rzy  
grają na scenie, jak i dla w idzów, 
niemałe znaczenie w ychow aw cze, 
o którem , sądzę, zbytecznem  by ło­
by rozpisyw ać się szeroko, gdyż są 
to rzeczy ogólnie znane.

Co się tyczy  p racy  ideowej, p ra ­
cy w  kierunku w ychow ania oby­
w atelskiego — uw ażam , że nie 
prędko będziemy jej mieli w  P o l­
sce za dużo. Argum ent, że chcem y 
m łodzież w  aniołów przem ienić, 
gdyby b ył naw et słuszny, nie p rzy ­
niósłby nam zbyt wielkiej ujmy.

N iepraw dą jest dzisiaj, p rzy  de­
m okratycznym  ustroju państw a, że 
rolnik jest najlepszym  obyw atelem  
już w tedy, gdy umie najw ięcej pło­
dów  w ydobyć z ziemi, gdy p row a­
dzi w zorow o gospodarstw o, gdy 
zakupy i sprzedaż prow adzi przez 
w łasne stow arzyszenia  spółdziel­
cze i t. p., bo taki obyw atel może, 
mimo w szystko, zatrzym ać zapa­
m iętałą łapczyw ość na zysk, na 
k tó ryby  go jak w róbla na chleb w  
każdej chwili m ożna było złapać. 
P ra ca  nad gospodarczem  podnie­
sieniem wsi polskiej, pod wieloma 
względam i dodatnia i konieczna, 
wobec potrzeby  narodow ej — nie 
w ystarcza. Za typ  obyw atela nale­
żałoby raczej uw ażać człow ieka 
dobrze w yszkolonego w  zawodzie, 
zdolnego jednak i przygotow anego 
należycie do zadośćuczynienia w y ­
maganiom społecznego i politycz­
nego życia narodu, człow ieka o 
„szerszym  rozm achu myśli i głęb- 
szem zagarnięciu uczucia".

Jest to ideał dla naszego w ieśnia­
ka jeszcze w ysoki, ale nie za w y so ­
ki. Ideały poto są, aby się ku nim 
wznosić, a nie poto, aby je zniżać 
do poziomu powszedniości.

O rganizacja nasza, pomimo, iż 
się składa z m łodzieży przew ażnie 
rolniczej, nie może w ysuw ać w y ­
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szkolenia rolniczego na czoło sw o­
ich zagadnień. Uw ażam , że ten dział 
p racy  należy trak tow ać na równi z 
innemi, bacząc, aby go nigdy nie 
zaniedbyw ano. Jednakże musi być 
w harmonji z innemi działami na­
szej pracy, bo inaczej Związek 
M łodzieży W iejskiej zacząłby p rzy ­
bierać charak ter związku zaw odo­
wego i straciłby  charak te r ogólno- 
w y chow a w czy.

J Grudziński.

Organizacja spółdzielni ro ln ic ze j.
Dokończenie.

Walne zgromadzenia członków spół 
dzielni są najwyższą władzą spółdziel­
ni. Na zebraniach tych członkowie 
prawa swoje wykonywują w drodze 
uchwał. Członkowie na zebraniach mo­
gą brać udział tylko osobiście, osoby 
prawne t. j. inne spółdzielnie biorą 
udział przez swych upełnomocnionych 
delegatów, nie mogących reprezento­
wać jednak więcej niż jedną osobę 
prawną. Każdy członek spółdzielni ma 
jeden głos bez względu na ilość po­
siadanych udziałów. Członek nie może 
brać udziału w głosowaniu nad uchwa­
łami dotyczącemi jego uwolnienia lub 
pociągnięcia do odpowiedzialności. O 
czasie, miejscu i porządku obrad zgro­
madzenia członkowie zawiadamiani są 
na dwa tygodnie przed terminem ze­
brania. Zgromadzenia bywają dwojakie: 
zwyczajne—odbywają się raz do roku, 
i nadzwyczajne (zwoływane w miarę 
potrzeby). Zebrania, o których człon­
kowie zostali powiadomieni w termi­
nie i w sposób przewidziany w statu­
cie, są zdolne do podejmowania uchwał 
bez względu na ilość obecnych człon­
ków, a zatem obecni członkowie de­
cydują o prawach i obowiązkach człon­
ków nieobecnych na zebraniu. Każde 
walne zgromadzenie członków jest waż­
nym momentem w życiu spółdzielni 
i wszyscy członkowie powinni na nie 
przybyć.

Na zebraniach walnych przewodni­
czy osoba z pośród obecnych, powo­
łana w tym celu. Wybory do organów

spółdzielni odbywają się drogą tajnego 
głosowania, sprawy inne mniej ważne 
za pomocą głosowania jawnego, je­
dnak na życzenie VlO części członków 
winno być zarządzone głosowanie 
tajne. Uchwały mniej ważne zapadają 
zwiykłą większością, a uchwały w spra­
wach zasadniczych, jak zmiana statutu, i 
działalności spółdzielni, wysokość u- 
dz ałów, odpowiedzialność członków 
i . p. — bezwzględną większością gło­
sów t. j a|4 głosów obecnych, a uchwa­
ła w sprawie rozwiązania spółdzielni 
jest prawomocną, jeżeli zapadła *|4 gło­
sów członków obecnych na dwóch 
kolejno po sobie następujących wal­
nych zgromadzeniach, zwołanych w 
odstępie conajmniej jednego miesiąca.

Uchwały powzięte na zebraniu mu­
szą być protokułowane i podpisane 
przez przewodniczącego, sekretarza i 
conajmniej dwóch członków, biorących 
udział w zebraniu. Tylko te uchwały 
są prawomocne i obowiązują wszyst­
kich członków, o ile zostały powzięte 
zgodnie z prawem i statutem spół­
dzielni.

Do kompetencji walnych zgroma­
dzeń spółdzielni należy: wybór i odwo­
łanie Zarządu i Rady Nadzorczej spół­
dzielni, zatwierdzanie bilansów i spra­
wozdań z działalności spółdzielni, po­
dział zysków, ewentualnie sposób po­
krycia strat, decydowanie o tworzeniu 
funduszów specjalnych, jak zapasowy, 
społeczny i t.p. oraz w sprawach zmian 
statutu albo rozwiązania spółdzielni.

Również sprawę łączenia się spół­
dzielni ze Związkami i t. p. decyduje 
walne zgromadzenie.

Kierownicy spółdzielni starać się 
winni, aby walne zebrania nietylko 
kończyły się na powzięciu ważnych 
uchwał odnośnie do działalności spół­
dzielni, lecz również, aby były jednym 
ze środków uświadamiania spółdziel­
czego ogółu zrzeszonych. W tym celu 
na zebraniach takich należy urządzać 
wykłady, pogadanki, dyskusje na te­
mat spółdzielczości, oraz jej celów i 
zadań.

Środki obrotowe każdej spółdzielni 
składają się z udziałów wnoszonych 
przez członków przyjętych i z poży­
czek. Wreszcie każda spółdzielnia
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tworzyć powinna fundusze własne, to 
znaczy zasobowe, społeczne i spec­
jalne.

Żaden członek nie może być uwol­
niony od wpłacenia udziału, Jeden 
członek może mieć i kilka udziałów. 
Udziały są zwracane wtedy, gdy czło­
nek wystąpił ze spółdzielni.

Fundusz zarobkowy, powstaje z 
wpisowego wpłacanego przez członków 
i z dopisywanej corocznie jaknajwię- 
kszej części zysków, służy do pokry­
cia strat, o ile by takowe powstały.

Spółdzielnia każda tworzyć winna 
fundusz społeczny przeznaczony drogą 
uchwał członków na cele oświatowe 
związane z działalnością spółdzielni, a 
więc na krzewienie spółdzielczości pism, 
bibljotek, kursów i t. p„ oraz na cele 
oświaty rolniczej. Należy również gro­
madzić fundusze i na inne cele spe­
cjalne, nap. wybudowanie własnego 
domu i t. p. Fundusze specjalne win­
ny być użyte tylko na te cele na 
które są przeznaczone, a tylko w razie 
niemożności zużytkowania ich w spo­
sób powyższy dopisujemy je do fun­
duszu zasobowego. Fundusze tak za­
sobowe jak i specjalne nie mogą być 
dzielone pomiędzy członków.

Z zysków jakie spółdzielnia osiąga 
z prowadzonego przedsiębiorstwa po 
pokryciu wydatków związanych z pro­
wadzeniem spółdzielni i po obliczeniu 
przewidzianej w statucie części na 
fundusz zasobowy i specjalny, oraz 
dywidendach od udziałów członkow­
skich, spółdzielnie uskuteczniają t. z. 
zwroty członkom w stosunku do ko­
rzystania przez nich ze spółdzielni.

Członkowie spółdzielni pamiętać 
winni o tern, iż spółdzielnia nie speł­
niłaby swego celu, gdyby w końcu 
roku pewnej kwoty nie uchwaliła na 
popieranie kultury rolniczej, krzewie­
nie spółdzielczości, oświaty wśród mło­
dzieży i t. p. W razie rozwiązania 
spółdzielni, co oczywiście nie powinno 
mieć w zasadzie miejsca, pozostałe 
środki materjalne po pokryciu wszel­
kich długów, oraz zwrocie członkom 
udziałów, powinny być przeznaczone 
na cele kultury rolnej i spółdzielczości. 
Rozwiązanie spółdzielni może nastąpić 
wtedy, gdy została ona bądź zbyt

pochopnie zorganizowana, tak że licz 
ba członków wynosi mniej niż dziesię­
ciu, albo w razie przyłączenia jej do 
innej spółdzielni. W tym ostatnim wy­
padku mamy do czynienia nie z likwida­
cją, lecz ze zdrowym objawem zlania 
się w jedną całość dwóch spółdzielni 
dla wytworzenia silniejszej gospodarczo 
placówki rolniczej.

Prawnym regulatorem ruchu spół­
dzielczego w Polsce jest prawo spół­
dzielcze, ujęte w Ustawie o spółdziel­
niach, uchwalonej przez Sejm w dniu 
29 października 1920 roku. Ustawa ta 
obejmuje działy: 1) zasady ogólne, ja­
kie przedsiębiorstwo i od jakiego cza­
su uważa się za spółdzielnię; b) posta­
nowienia szczegółowe: o sposobie 
założenia spółdzielni i prowadzenia 
ich rejestru, członkowie (spółdzielnia 
liczyć musi conajmniej 10 członków); 
c) władze spółdzielcze, rachunkowość, 
rewizja, zmiana statutu, rozwiązanie 
i inne. Każdy spółdzielnik powinien 
przeczytać Ustawę o spółdzielniach, 
aby zaznajomić się z jej najważniej- 
szemi przepisami, na zasadzie których 
opiera się działalność każdej spółdzielni.

Al. Zacharski.

(q LISTY DO „SIEWU"

Echa wiejskie.

„Wsi wesoła wsi spokojna, który 
głos twej chwale zdoła' — w takich 
słowach J. Kochanowski, największy 
poeta niepodległej Polski, żyjący w 
16 wieku, zachwyca się wsią polską, 
która swym urokiem, wygodami jakie 
przynosi swym mieszkańcom, nęci każ­
dego przechodnia.

O wygodach wsi w czasie obecnym 
możnaby różnie mówić, ale urokiem 
i pięknością chat uszeregowanych w 
dolinach któż się nie będzie zachwy­
cał? Czyż idąc przez ziemię polską, nie 
będziemy podziwiać domostw zadu­
manych, nad któremi czuwają lipy 
rosochate? Dla przechodnia obserwują­
cego zdała wsie polskie wszystkie 
one są prawie jednakowe nazewnątrz. 
Kto zaś baczniej się przygląda, ten
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może zauważyć, że w niektórych pa­
nuje cisza głęboka, niekiedy przerywa­
na tylko jakimś zgrzytem w rodzaju 
kłótni lub bijatyki. W innych zaś spo­
strzega się ruch gorączkowy, jakieś 
zgromadzenia. Pierwsza jest jeszcze w 
powijakach, druga zaczyna przecierać 
oczy. Niekiedy znów, idąc około lasku, 
słychać echa piosenek żywych, a po­
suwając się za echem, słyszy się co­
raz wyraźniej śmiech, gwar i rozmo­
wy — a wreszcie ogląda się na pięk­
nej polance grono młodzieży rozba­
wionej w pobliskiej wsi: to Koło Mło­
dzieży urządza majówkę. Tańce, śpie­
wy pochłaniają młodzież, starsi przy­
glądają się tym rozradowanym twarzom 
i cieszą się, gdy młodzież umie się 
bawić bez bijatyki, kłótni wynikającej 
z pijaństwa i karciarstwa. I każdy się 
z tego cieszy. Ale z drugiej strony 
smutek napełnia serce, bo ileż to jesz­
cze wsi upiera się, nie chcąc wejść 
na drogę życia kulturalnego. Dawniej 
przeszkodą w dążeniu do życia orga­
nizacyjnego, stowarzyszeniowego, był 
kiepski pieniądz. Obecnie przeszkoda 
ta usunięta, to też w ostatnich mie­
siącach mówi się więcej o zakładaniu 
spółek, kooperatyw — ale tymczasem 
mówi się tylko.

Dobre i to. Musi najpierw myśl 
powstać, którą z czasem w czyn się- 
wcieli. Przecież na wszystko trzeba pie­
niędzy, a obecnie każdy narzeka na 
ich brak. A ten brak gotówki odbija 
się i na kasach Kół. Przedstawienia i 
zabawy nie dgją już tyle dochodu, co 
w poprzednich latach. Naturalnie, tło- 
maczy się to i przednówkiem, który 
zwykle na wsi zastaje nietylko stodo­
ły puste, gotowe na nowe zboże, ale 
i kieszenie ich właścicieli. Dlatego też 
mniej jest zabaw i przedstawień w o- 
statnich miesiącach, bo każde Koło woli 
później „coś" urządzić, aby był lepszy 
zysk.

Wycieczki, które dają tyle przyjem­
ności i korzyści uczestnikom, mało są 
ożywione u nas. A przecież pora wio­
senna i letnia jest tak dogodna do 
wzajemnych odwiedzin się Kół i do 
wspólnych dalszych wycieczekl Wy­
gląda ta niechęć na to, jakbyśmy się 
bali opuścić swoje podwórko, aby nas

ktoś nie porwał. A kiedyż poznamy 
okolice, pamiątki historyczne obycza­
je ludzi, jeżeli się nie zdobędziemy na 
odwagę wychylenia głowy poza płot 
swojego obejścia?

Właśnie przytoczyłem na początku 
słowa Kochanowskiego o uroku naszej 
wsi, aby zwrócić uwagę na baczniej­
szą obserwację pięknych rzeczy, jakie 
nas otaczają. Jednak nie możemy 
wyrobić sobie zdania o piękności 
polskiej wsi, obserwując tylko wieś 
swoją lub sąsiednie; trzeba wyruszyć 
dalej, w inny powiat lub województwo, 
a wtedy cudne widoki wsi same nam 
się rzucą w oczy.

F. Wójcicki.

1  wycieczki do Szkoły Rolniczej 
w Mieczysławowie.

Oddawna już w Kole naszem by­
ła myśl, ażeby urządzić wycieczkę do 
której z najbliższych szkół rolniczych, 
by poznać ją, a jednocześnie i zachę­
cić członków do takiej szkoły. Wy­
braliśmy Mieczysławów, gdyż jest tam 
nasz kolega, W. Kończak. Spora to 
odległość od nas, bo 7 mil wynosząca, 
więc wybraliśmy się w kilku kolegów 
zaledwie, gdyż trudno było uzyskać 
drugą parę koni. W niedzielę Szkoła 
też urządzała wycieczkę do stacji do­
świadczalnej pod Kutnem, więc posta­
nowiliśmy skorzystać z okazji i zoba­
czyć to i tamto. Nie było więc chwili 
do stracenia. Zrana, po przespa­
niu się na sianie, zwiedziliśmy kom­
plet narzędzi rolniczych, jak pługi, po- 
głębiacze, walce i t. d., narzędzia og­
rodnicze, z których rzucał się nam w o- 
czy nadzwyczaj praktyczny pielnik 
„Planet". Można doń zakładać najroz­
maitsze pazurki, radełka, płużki, siew- 
niczek nawet, tak że można za pomo­
cą niego wykonywać różne prace w 
ogrodzie. Oglądaliśmy również szkółkę 
drzewek owocowych, róż i bzów, 
oraz szczepy ślicznie utrzymywane i z 
dobrych gatunków. Po zwiedzenu ogro­
du udaliśmy się do sal szkolnych. Tu 
zapoznaliśmy się z p. Dyrektorem Mi- 
gdałło i zaproszeni byliśmy na śniada­
nie.
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Po śniadaniu razem ze Szkołą ru­
szyliśmy do stacji doświadczalnej, ob­
serwując po drodze tegoroczne urodza­
je w tych stronach. Przejeżdżaliśmy 
też przez Kutno, które jest miastem 
dość ładnem i w dobrem położeniu, 
tylko, jak zwykle, bardzo zapchane ży­
dowską „cybulizacją".

Na stacji doświadczalnej p. kiero­
wnik tłomaczył wszystkim o roślinach 
hodowanych na różnych pólkach. Prze­
prowadzane są próby z kombinacją 
rożnych nawozów na różnych gatun­
kach zbóż. Dość duże pole buraków 
poświęcono specjalnie próbom z azo- 
tniakiem, który dawany był w rozma­
itej porze — przed siewem, po wzej- 
ściu, przerywaniu i t. d. w celu usta­
lenia kiedy i w jakiej porze należy 
stosować ten nawóz, który może sa­
letrę z ezasem zastąpić. Jest taka zasa­
da, by go dawać przed siewem, a in­
ne kombinacje w próbach. Zaintere­
sowała nas bardzo hodowla zbóż. Na 
całym szeregu poletek sadzone są ró­
żne odmiany pszenicy, żyta, jęczmie­
nia i owsa. Z tych po sprzęcie z naj­
celniejszych kłosów i ziaren sadzone 
są nowe poletka, które przez czas 
wzrostu są obserwowane i t. d. Gdy 
pólko takie dojrzeje, zboże bywa o- 
strożnie wyrywane z korzeniami i z tych 
krzaków, które wydały najwięcej do­
brych kłosów, ziarno bywa znów 
brane do hodowli — i przez taki u- 
miejętny dobór wytwarzane są nowe 
odmiany krajowe. Obecnie, naprzykład,

, przewyższyły sławne żyto „Petkuskie". 
Tak samo jak żyto hodują pszenicę, 
owies, jęczmień, trawy nawet. Słowem, 
stacje takie w okolicy, gdzie ziemie 
są jednakowe mniej więcej, oddają wiel­
ką przysługę i ułatwienie w pracy dla po­
stępu w gospodarstwach okolicznych.

Po zwiedzeniu pólek oglądaliśmy 
nowe narzędzia rolnicze, stodołę spe­
cjalną, podzieloną na małe klatki dla 
różnych zbóż i odmian, a po wpisaniu 
się do księgi pamiątkowej — wróciliś­
my do szkół. Tu obejrzeliśmy wzoro­
wą oborę i chlewnię. Budowle wyso­
kie, widne, bielone, spód wycemento- 
wany, by drogi azot z gnojówką nie 

. wsiąkał w ziemię, lecz ścieki sprowa­
dzają gnojówkę do studzienki, z któ­

rej brana jest do podlewania drzew 
i t. p. Bydło w oborze rasy holender­
skiej, a szkoła ma zbyt na mleko. 
Świnie, t. zw. „Pomorzanki", w poró­
wnaniu z wiejskiemi b. ładne i „żer- 
te“, a to grunt, bo żyją prawie tylko 
zieleniną. Zwiedziliśmy też pole szko­
ły. Płodozmian, pólka pokazowe zbóż 
i roślin rozmaitych. Żyto „Wierzbiń­
skie", które dla zachowania jego cech 
siane jest zdała od innego żyta, by 
się me zapylało. Z takiego dopiero 
pola używane jest do siewu jako wła­
ściwa odmiana. Nakoniec obejrzeliśmy 
w pasiece ule i narzędzia pszczelnicze. 
Potem byliśmy na sali wykładowej, 
i po podwieczorku udaliśmy się w dro­
gę powrotną, zadowoleni z poznania 
tylu rzeczy nowych dla nas. Wszyst­
kie trudy są mczem w porównaniu z 
tern, cośmy skorzystali z wycieczki. 
To też wycieczki takie wszystkie Ko­
ła powinny urządzać.
W. Gortat z Góry Bałdrzychowskiej’

( £ | Z  KÓŁ 1 ZWIĄZKÓW |j)

Działalność Okr. Z w. Mł. Wiejskiej 
w Siedlcach w I-em półroczu 1924 r.

W  okresie zim owym  działalność 
Żarz. Okr. o raz instruktora Zw iąz­
ku, k. Kazimierowicza, była zw ró­
cona głównie w  kierunku urządza­
nia kursów  i odczytów  w  Kołach. 
O dbyły się w ięc: 1) Kursy rolnicze 
w Chodowie (wspólnie z Kółkami 
Rolniczemi). B rało w  nich udział ok. 
200 osób. T em aty  były następujące: 
Ogólne zasady upraw y roli. Życie 
roślin. H odow la zw ierząt domo­
w ych. U praw a zbóż i lnu. M leczar­
stw o. 2) Drugi taki kurs odbył się w 
Czuryłach dn. 19 i 20 stycznia b. r.

Odczyty i pogadanki, l) W  zw iąz­
ku z rocznicą pow stania Kościusz­
kow skiego O kręgow y Zw iązek o- 
pracow ał program y obchodu rocz­
nicy i s ta ra ł się o obsadzenie prele­
gentami, k tórych  albo w ysy ła ł z 
Siedlec, albo też w yszukiw ał na 
miejscu. W  większości Kół obchód
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urządzono 28 m arca, w  n iektórych— 
w  tydzień później. Na program  sk ła­
dały  się: odczyt, śpiew y, deklam a­
cje. 2) O dczyt p.t:„Ziem ia i W szech­
św iat" został w ygłoszony w  4-ch 
Kołach przez kol. Daniluka, przew . 
Koła uczącej się m łodzieży w  Siedl­
cach. 3) „Pow ierzchnia i w nętrze 
ziem i"—w  jednem Kole. 3) „O P o l­
sce w spółczesnej"— 1. 4) „Dzieje 
pieniądza i rozwój handlu"— w  2-ch 
Kołach.

Biblioteka i czytelnia. Od 1 s ty cz ­
nia do 30 czerw ca r. b. nabyto do 
bibljoteki 169 tom ów książek, p rze­
w ażnie treści naukowej. W szystkich  
książek biblioteka liczy 481. K orzy­
sta  z niej 61 osób, w  czem 56 człon­
ków  Kół, a 5 czł. Kółek Rolniczych. 
Do czytelni sprow adza się różne pi­
sma m łodzieży oraz ośw iatow o-rol- 
nicze. O pracow ano dobory książek 
ze specjalnem  przeznaczeniem , a 
w ięc: 1) dobór książek dla u łatw ie­
nia m łodzieży pracy  rolniczej i p rzy ­
rodniczej; 2) dobór sztuczek tea tra l­
nych, odpowiednich do grania na 
scenie ludowej, oprócz tego w ybór 
poezji do deklamacji i śpiewu, zbiór 
m onologów; 3) m ateriały  do pracy 
ośw iatow ej dla kierow ników  Kół Mł. 
(jest to dobór podręczników  dla b a r ­
dziej w yrobionych jednostek, działa­
jących w  Kołach Mł.); 4) tem aty  i 
m aterjały  do pogadanek popular­
nych, w ygłaszanych przez bardziej 
wyrobione jednostki ż pośród samej 
m łodzieży.

Zabawy i przedstawienia teatral­
ne. P raca  Okręgu w  Kołach przeja­
w iała się przez udzielanie w skazó­
wek w  biurze i przez uczęszczanie 
instruktora na próby teatralne. Dnia 
6 stycznia w ystaw iona została sztu­
czka: „Szlachta czynszow a" Kamiń- 
skiego, staraniem  Zarządu O kręgo­
wego. Po przedstaw ieniu była zaba­
w a taneczna. Dn. 25 m arca po Zjeź- 
dzie dorocznym  O. Z. M. W . została 
staraniem  Okr. Zw. i Koła Ucz. się 
M łodzieży W . urządzona zabaw a o 
program ie następu jącym : w ystępy  
chóru harcerskiego, deklam acje, g ry

i zabaw y ruchow e, opowiadanie w e­
sołych historyjek i t. d. Obie zaba­
w y  odbyły  się w  Szkole Rolniczej na 
S tarejw si.

W ychowanie fizyczne. Okr. Zw. 
Mł. W . organizow ał w  m-cu maju 
w  Siedlcach 2-tygodniowe kursy  
w ychow ania fizycznego i p rzyspo­
sobienia w ojskow ego, k tóre się nie 
udały z powodu niedostatecznego 
napływ u członków . Zw iązek obec­
nie w  m iarę rozporządzanych  sił 
instruktorskich urządza w  Kołach 
jedno, lub dw utygodniow e kursy  
w ychów , fizycznego. D otychczas 
urządzono w 2-ch punktach.

Kolportaż książek. Sprzedano w 
I-em półroczu 312 książek, za ogól­
ną sumę 245 złotych. 30% książek 
stanow ią kalendarze Zw. Kółek Rol­
niczych, zaś w śród pozostałych 
najw iększy procent obejmują popu­
larne w ydaw nictw a naukowe Księ­
garni Polskiej.

Sprzedaż nasion. Od 27 m arca do 
8 maja Okr. Zw. Mł. W . miał na 
sprzedaż nasiona kw iatów  i w a ­
rzyw . Kw iaty sprzedaw ano człon­
kom Kół z ustępstw em  20% od w ła­
ściwej ceny kosztu. Sprzedano na­
sion za sumę 86 zł. 11 groszy. C zy­
stego zysku w płynęło do kasy  9 zł.

W ycieczki. Przygtow ujem y 
wspólnie ze Szkolą Rolniczą w  S ta ­
rejw si w ycieczkę, m ającą w  pro­
gram ie zw iedzenie: Szkoły Rolni­
czej w  Pszczelinie, m. Łow icza i 
gospodarstw  w zorow ych w  Łow i­
ckiem, Stacji doświadczalnej w  Kut­
nie, Szkoły Rolniczej w  M ieczysła­
w ow ie i Szkoły Gospodarczej dla 
dziew cząt w  Kościelcu.

Oprócz tego odbyło się 4 zebra­
nia Zarządu 'Okręgowego i dorocz­
ny Zjazd delegatów  Kół pow. Sie­
dleckiego dnia 25 m arca r. b. Kol. 
instruktor K aźm ierow icz w yjeżdżał 
do Kół Mł. i w  innych spraw ach or­
ganizacyjnych 58 razy. Mniejsza 
stosunkow o ilość w yjazdów  od ro ­
ku poprzedniego tłum aczy się tern,
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że instruktor objął z dn. 15 lutego 
sek re ta ria t Kółek Roln. P rzychód 
oraz rozchody kasy  w ynosiły  p rze­
szło 1400 złotych.

Zarząd Okręgo wy

Z Koła M łodzieży w Udryczach.

Po długim śnie i zamieszaniu wo- 
jennem wznow iono prace w  naszem  
Kole. S taraniem  kol. K atarzyny 
M nichówny zw ołane zostało walne 
zebranie na dzień 23 m arca b. r., na 
którem  w ybrano zarząd i ułożono 
program  pracy. Jak w szędzie, tak i 
u nas brakow ało zrozum ienia i od­
wagi do czynu. To też żółwim  k ro ­
kiem posuw ała się praca naprzód. 
Zorganizow aliśm y chór na głosy, u- 
rządzam y wspólne czytanie pism w 
wolnych chwilach. Urządziliśm y 
przedstaw ienie i m ajówkę do lasu, 
gdzie p rzy  dźw iękach o rk iestry  
m łodzież baw iła się wesoło, uro­
zmaicając czas śpiewami. Dochód 
przeznaczono na potrzeby Kola. 
Aczkolwiek dużo m am y jeszcze 
trudności, jednak sądzę, że praca 
pójdzie naprzód daleko żywiej, niż 
przedtem .

Kościelczanka^-s?kretarka Koła

Z Koła M łodzieży w  Czyżkowie.

Potrzebę Koła M łodzieży odczu­
wałem  już dawno. Ale cóż mogłem 
zrobić w śród tylu nieuśw iadom io­
nych kolegów i koleżanek. Chwilami 
zacząłem  pow ątpiew ać. Jednak zu­
pełnie nadziei nie straciłem . W resz­
cie pom yślałem : „aby móc, trzeba 
chcieć", jak powiedział jeden z filo­
zofów. Ochoczo znów wziąłem  się 
do pracy, tern śmielej, że pomógł mi 
w  tern kol. St. Tom aszek. Tak udało 
nam się zw ołać zebranie m łodzieży 
dnia 15 czerw ca r. b. i zorganizow ać 
Koło. W  dniu tym  zapisało się 40 
członków  obojga pici. Od tego cza­
su mieliśmy już 3 razy  zebrania Za­
rządu i 2 ogólnych, na których kol. 
Arkadjusz Kołoska w ygłosił refera­
ty : „G órny Śląsk" i „Nasza w ycie­
czka". Członkowie słuchali z w ielką

chciw ością. Zorganizow aliśm y se­
kcję tea tra lną  pod przew odnictw em  
Józefa M alaszkiewicza. P rzy g o to ­
w ujem y się już do odegrania 2 sztu­
czek: „Dożynki" i „Ulicznik W a r­
szaw ski". U tw orzyliśm y chór w  Ko­
le. Urządziliśm y 2 zabaw y taneczne, 
k tóre udały się nam wyśm ienicie. 
Bowiem obeszło się bez bójek i pija­
tyk, jak to się dawniej zdarzało. 0 -  
becnie liczba członków  pow iększyła 
się do 50 osób. W  Kole prenum eru­
jem y pism a: 2 egz. „Siew u", 1 egz. 
„Spólnoty", 1 egz. „Młodej Polski" 
i 1 egz. „Młodej M yśli Ludowej".

Śmiało w ięc m ożna powiedzieć, 
że o trząsnęliśm y się z tego od ręt­
w ienia i zaczęliśm y pracow ać nad 
sobą. Jesteśm y młodzi, czujem y za­
pał do pracy. Pow inniśm y zdoby­
w ać silną wolę i kształcić swój cha­
rak ter. Jeżeli teraz  pokonam y trud ­
ności, łatw iej nam będzie iść przez 
życie, mniej będziem y spotykać 
sm utków  i zaw odów . Nie powinni­
śm y zw ażać na niepowodzenia. A 
w ięc organizujm y się w  Kola M ło­
dzieży, ab1' przekonać innych, że 
bez ośw iaty  i organizacji dziś żyć 
trudno. R ozpow szechniajm y nasze 
pismo „Siew ". Do celu zaw sze dąż­
m y w ytrw ale , a praca w yda o w oce!

Bolesław Krzyśpiak 
przewodniczący Koła.

Z Koła Młodzieży w Studziankach (pow. 
Piotrkowski).

Koło nasze powstało z inicjaty­
wy Kółka Rolniczego w 1916 roku. 
Założycielem jego był kol. Ignacy Si­
kora. Do roku 1919 utworzyliśmy bi- 
bljotekę ze wspólnych składek, zawie­
rającą przeszło 160 tomów. Dalszy 
ciąg prac przerwała nam wojna pol­
sko-rosyjska, gdyż koledzy prawie 
wszyscy poszli bronić Ojczyzny od 
nawały bolszewickiej. Po powrocie z 
wojska nie wszyscy zabrali się do pra­
cy tak, jak przedtem. Zaledwie paru 
kolegów i kilka koleżanek prowadziło 
pracę. Dzięki ich wysiłkom urządzili­
śmy kilka przedstawień, z których do­
chód przeznaczyliśmy na potrzeby we­
wnętrzne Koła i ■ na wycieczkę do
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Krakowa. Trudność w pracy mamy 
wskutek braku lokalu na wspólne ze­
brania, a także i ludzi, którzyby mo­
gli pomóc nam na miejscu. Okręgo­
wego Związku nie mamy jeszcze. W 
programie pracy przewidujemy: zapre­
numerowanie większej ilości pism, za­
kupienie książek na zimę urządzenie 
kilku wieczornic i przedstawień, oraz 
wspólnego czytania książek. Przewidu­
jemy także kilka referatów. Sądzę, że 
przy współpracy dużo można dokonać.

J. Sulma—przewodniczący.

Koło Młodzieży w Zabłociu.

.Niech żywi nie tracą nadziei i przed 
narodem niosą oświaty kaganiec'.

Słowa te wielkiego wieszcza dały 
początek powstaniu naszego Koła. Jak 
Stn, jak marzenia przeminął czas kie­
dy to wioska nasza pomimo przeszkód 
najeźdźców tętniła życiem twórczem i 
pięknem. Było to bowiem jeszcze w 
czasach niewoli. Wschodzące słońce, 
„światła i wiedzy" rozpraszała ciemno­
ści w kraju, dając gorętrzym jednost­
kom odwagę do czynu. Wtedy to i 
młodzież w naszej wiosce, zorganizo­
wana w Koło Tow. Lud. p. n.: „świa­
tło*, zbudowała Dom Ludowy. I po 
wielu chwilach walki z przeszkodami 
stanął gmach, przyświecający okolicy 
jako piękny czyn młodzieży.

Naraz z nastaniem wojny wszyst­
ko usnęło. Dużo młodzieży wstąpiło 
do wojska, część się rozproszyła po 
kraju i zagranicą, a w Domu Ludowym 
mieści się dotychczas szkoła. Wioska 
nasza pfzez ten czas zeszła bardzo na 
bardzo nizki stopień pod względem 
życia społecznego. Dopiero w tym ro­
ku na skutek starań kilku kol. zostało 
zorganizowane Koło Młodzieży. Do­
tychczas praca w Kole rozwija się 
bardzo pomyślnie. Urządziliśmy 3 za­
baw, 2 na świeżem powietrzu z loter­
ią fantową, 1 przedstawienie teatralne 
i t. p. Za pieniądze osiągnięte z za­
baw i teatru urządziliśmy fódbal, 
kołobieg i zakupiliśmy gramofon. Obe­
cnie tworzymy chór śpiewaczy i zaku­
pujemy książki do bibljoteki, aby po­
dnieść czytelnictwo wśród kolegów.

M. Wójcik — przewodniczący.

Koło Młodzieży w Potoku-Stanach.

W wiosce naszej dotychczas nie by­
ło żadnej organizacji. Dopiero chętne 
jednostki z nauczycielstwa wyjaśniły 
na kilku zebraniach rodzicielskich zna­
czenie i potrzebę organizowania się 
młodzieży. Wkrótce zorganizowano Ko­
ło Młodzieży, do którego zapisało się 
zaraz 23 osoby. Lecz stopniowo liczba 
ta zaczęła .wzrastać tak, że Koło liczy 
przeszło 50 członków. Na pierwszy 
plan wysunięto kursy wieczorowe, któ­
re urządzono trzy razy w tygodniu. 
Młodzież chętnie chodziła na nie i wie­
le skorzystała. Zorganizowaliśmy chór 
mieszany i sekcję teatralną.

Dnia 25 maja odbyło się przedsta­
wienie, na którem odegraliśmy kome­
dyjki: „Jak Kuba oduczył Kasię leni­
stwa", „Głuchoniemy w restauracji" 
i „Kolega umarł". Poczem chór wyko­
nał kilka pieśni. Obecnie przygotowu­
jemy: „Surdut i Siermięga", którą 
wkrótce odegramy. Dużo w pracy po­
maga gospodarz, p. Bełza Walenty, 
który udzielił nam swojej szopy i ma- 
terjału na budowę sceny, za co na tern 
miejscu składamy mu serdeczne „Bóg 
zapłać!" Młodzież interesuje się życiem 
organizacyjnem, stara się spędzać czas 
godziwie, bez bójek i wódki. Oby stan 
ten był trwały, a zdobylibyśmy wiele!

T. Tepper—przewodniczący.

Kooperatysta... nietylko mówi o nowym 
ustroju społecznym, o lepszem i sprawiedliw­
szym świecie, ale i buduje ten świat.

E. Aramowicz.

różne wiadomości

Z g o n  p is a r z a  p o ls k ie g o  Dnia 3 
sierpnia zmarł w Anglji, w okolicy Canterbury, 
pisarz wszechświatowej sławy, Józef Conrad 
Korzeniowski, przeżywszy 67 lat. Przybrał o« 
sobie jako drugą ojczyznę Anglję i w jej ję­
zyku zdobył sławę jako jeden z największych 
pisarzy, opisując w pięknych powieściach kra­
jobrazy egzotycznych krajów i z nieporówna-
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nem odczuciem oddawał tajniki przyrody. Do 
końca życia jednak był zawsze prawdziwym 
synem Polski. Z wdzięczności za to poseł 
polski w Londynie, Skirmunt, przesłał rodzi­
nie po ś.p. Józefie Conradzie następującą de­
peszę:

.Jako reprezentant polskiej Ojczyzny Józe­
fa Conrada w Anglji spieszę przesłać Pani 
zapewnienie głębokiego współczucia, które 
odczuje cały naród polski na wieść o śmierci 
męża Pani".

U n iw e r s y te t  r n s k i  w  K r a k o w ie .
Obecnie toczą się rokowania pomiędzy wła­
dzami ministerjalnemi a senatem Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie w sprawie 
otwarcia Uniwersytetu dla Rusinów. Ma się 
on mieścić tymczasowo w Krakowie i obej­
mować wydziały prawniczy i humanistyczny

G rób „ p ie ś n ia r k i  in d u 11 w z a n ie ­
d b a n iu . Ze wszystkich pisarzy i poetów 
naszych najwięcej ukochała lud wiejski i jego 
ziemię Marja Konopnicka. Nic więc dziwnego, 
że otrzymała przydomek .pieśniarki ludu* 
Opiewając w przepięknych słowach dolę ludu 
i budząc go z uśpienia, zasłużyła się niemało 
całej Ojczyźnie, a młode pokolenia po dziś 
dzień hartują swój patrjotyzm, śpiewając jej 
nieśmiertelną „Rotę". Po śmierci w 1910 r. 
pochowana została ze zgodą rodziny we Lwo­
wie. Miasto ofiarowało grób i zobowiązało 
się do jak najserdeczniejszej opieki nad nim. 
Tymczasem obecnie okazało się, że grób M. 
Konopnickiej jest w wielkim zaniedbaniu. 
Rodzina urażona takiem postępowaniem po­
stanowiła przenieść zwłoki wielkiej poetki do 
Warszawy w 14 rocznicę jej zgonu, to. zn. 
10 października b. r. Doprawdy, zbyt często 
wyłazi na wierzch nasze polskie niedbalstwo

Z b r o je n ia  b o ls z e w j i.  Bolszewicy 
zrujnowali Rosję i głodzą do dziś ludność, 
ale nigdy nie tracą fantazji i trąbią ile się da 
o .rewolucji" światowej. W ślad zatem je­
dnak idą i czyny. W ostatnich 3-ch miesią­
cach naprzykład rząd sowiecki zakupił zagra­
nicą 530 samolotów, 40 czołgów (tanków) 
oraz znaczne zapasy amunicji. Za to wszyst­
ko płacili bolszewicy gotówką zgóry. Mając 
tak .pokojowo" usposobionego sąsiada, Polska 
nie może zasypiać gruszek w popiele.

B o ls z e w ic k ie  a n e g d o tk i,  „Polonja" 
paryska podaje, że szwedzki malarz, Engstron 
wrócił niedawno z podróży po Rosji sowiec­
kiej i opowiada różne rozmaitości z bolsze­
wickiego raju. Jest naprzykład pobór do 
wojska czerwonego. Przed lekarzem staje 
rząd rekrutów.

— Jesteście chorzy — pyta doktór pierw­
szego.

— Tak, mam chore serce.
— To nic nie szkodzi. Ryków ma też ser­

ce chore, a pracuje dla Komunistycznej Rosji.
Przyjęty do wojska. Następny!
— Mam raka w żołądku.

— To nic nic szkodzi. Trocki ma raka 
w żołądku i pracuje. Do szeregu. Następny.

— Ja jestem warjat!
— Głupstwo! — mówi doktór. Lenin by, 

warjatem i pracował. Marsz do koszar.

P r o j e k t  z n ie s ie n ia  w o js k a  w
D a n ji. Rząd Duński wysłał zawiadomienie 
do Ligi Narodów o projekcie zniesienia siły 
zbrojnej w Danji. Wojsko ma przestać istnieć, 
pozostałby tylko 7-o tysięczny korpus poli­
cyjny dla bezpieczeństwa wewnętrznego Sprze­
daż gmachów i majątku wojskowego umożli­
wi Danji spłacenie całego długu zagraniczne­
go, a wydatki zmniejszą się o 50 miljonów 
koron.

Szczęśliwy kraj, który jest w takich wa­
runkach, źe może się obejść bez wojska.

ZAWIADOMIENIA
Społeczeństwo strażakowi. Celem poinfor­

mowania społeczeństwa na prowincji z ustrojem 
życiem i zadaniami ochotniczych straży pożar­
nych, jako placówek obywatelskiej samopo­
mocy, Komitet .Tygodnia Strażackiego", urzą­
dzanego na obszarze całej Polski w dacie9-17 
sierpnia, wydał następującą odezwę:

.Obywatele! Kto w chwili, gdy mienie Wa­
sze płonie, niesie Wam ratunek? Kto jest stró­
żem waszego dobrobytu wieloletniego? Kto 
swe życie naraża ofiarnie w obronie bliźnich? 
Kto jest w społeczeństwie krzewicielem poś­
więcenia się bezinteresownej służby obywatel­
skiej na pożytek ogółu? — Obywatel — stra­
żak — ochotnik, a to w myśl wyrytego na 
jego sztandarze hasła: .W jedności siła!".

Do słów powyższych dołącza się i Redak­
cja pisma naszego, nawołując ogół czytelni­
ków do spłacenia długu moralnego swym 
obrońcom przez wydatne popieranie ich po­
trzeb, związanych z utrzymaniem w porządku 
należytym budowli, remiz i narzędzi, jakoteż 
umożliwieniem Głównemu Związkowi Straży 
Pożarnych rozwinięcia wytężonej akcji w kie­
runku organizowania nowych straży pożarnych 
w dzielnicach Państwa, przeważnie na Kre­
sach, nawiedzanych przez klęskę pożarową.

.Tydzień Strażacki" na prowincji zakoń­
czony zostanie w Warszawie licznie się za­
powiadającym ogólno—państwowym Zjazdem 
delegatów od 2874 straży łącznie z przedsta­
wicielami samorządów celem rozważenia za­
dań i potrzeb obrony przeciwpożarowej w 
Państwie.

Szkoła Żeńska Gospodarstwa Wiejskiego 
w Krasieninie rozpoczyna w dniu I paździer­
nika b. r, nowy kurs, który trwać będzie do 
dniaj września r. 1925. Nauka obejmuje przed­
mioty ogólno-ksitałcące oraz gospodarstwo 
kobiece.

Warunki przyjęcia: Wiek nie niżej lat 16 
i dostateczne rozwinięcie umysłowe, jakie da- 
je ukończenie 4-ch oddziałów szkoły powsze-
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Cennik coydaunlttu Związku Młodzież? Wiejskie}.
W y d a w n ic tw a  w ła sn e :

1. 0  dzielnej Helenie A. Chętnlk 0,09 złp.
2. Jak prowadzić pracę w Kole Mł. Wiej. J. Niecko 1 - ■
3. Jak zorganizować Koło Mł. Wiejskiej » 0,17 n
4. Jak urządzić Izbę w Kole Młodzieży Fryd. Plattner 0,13 w
5. 0  zakładaniu i prow. bibljot. wiejsk 0,09 »
6. Przykazania obywatelskie Al. Janowski 0,lj? *
7. Program polityczny Polaka uczciwego 0,40 ■
8. Wycieczki krajoznawcze ■ 2 — «
9. Zbieranie materjalów ludoznawczych Antoni Langier 0,25 B

10. O wychowaniu samego siebie Ciembroniewicz 0,25
11. Regulaminy Zw. Młodzieży Wiejskiej 0,05
12. Legitymacje członkowskie 0,03
13. Zabytki Krakowa i nasi wielcy malarze 1. W. Kosmowska 1

W y d a w n ic tw a  k o m iso w e:
14. Spełnione sny J. Niećko 0,13 złp.
15. Grzech bez winy * 0,09
16. Elementarz obywatelski Witkowska 0,08
17. Domy Ludowe Gliksman 0,75
18. Ostrożnie z ogniem Wysznacki 0,50 •
19. Bezpieczeństwo ogniowe w Polsce » 1 — »
20. Straże ogniowe Brzozowski 0,75 •
21. Przez kooperatywy do przyszłego ustroju Daszyńska-Golińska 0,40 »
22. Gałąź czereśni * 0,50 n
23. Pomoc wzajemna Kropotkin 3,00 »
24. Cel i zadania stów, spożywców Mielczarski R. 0,10 »
25. Społeczne i gospodarcze zadania spół-

dzielni stów. spoż. Schar I. F. 0,20
26. Społeczne zasady kooperacji Tuhan-Baranowski 8,00 •
27. Kooperacja w rozwoju historycznym S. Wojciechowski 7,00 ■
•-8. Co zdziałały duńskie stów. spoż. Godwin E, 0,10 w
29. Pieśni Kajetan Sawczuk 1 — »
30. Trud budowy Polski Kutrzeba 0,03 »
31. Naród, armja i wódz A. Anusz 0,05 w
32. 0  odbudowie wsi i miasteczek ,02
33. 0  podziale ziemi i reformie rolnej Bujak 0,25
34. Ziemie wschodnie Sludnicki 0,02
35. Obrachunek stuletni Chołoniewski 0,04
36. Jak budowano państwowość polską Kumaniecki 0,03 ■
37. Państwo polskie, jego wskrzeszenie

i widoki rozwoju Chołoniewski 0,15 »
38. Cud Wisły Siedlecki 0,04 »
39. Krótka instrukcja pływania „Trudgen-

Crawl* Zaleski 0,45 B
40. Polska w liczbach (wszechstronna staty- Fabierkiewicz i K.

styka Polski) Pszczółkowski 3,00 »
Wysyłamy na zamówienie za zaliczeniem pocztowem lub też po nadesłaniu

pieniędzy zgóry
ADRES: Związek Młodzieży Wiejskiej, Warszawa, Tamka 1.

J
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chijej. Do podania o przyjęcie do szkoły, któ­
re należy kierować pod adresem: Wojewódzki 
Związek Kółek Rolniczych — Lublin, Szpital­
na 5, m. 2, lub Zarząd Szkoły w Krasieninie— 
Lublin, skrzynka pocztowa N° 32, należy do­
łączyć:

1) wyciąg z metryki urodzenia,
2) świadectwo zdrowia i szczepienia ospy 

(w razie braku tego kandydatkę zbada lekarz 
szkolny).

3) dowód osobisty (zaświadczenie gminy).
Opłaty: Wpisowe 2 złote jednorazowo. Na­

uka bezpłatna. Uczennice prowadzą kuchnię 
spółdzielczą we własnym zarządzie pod kon­
trolą szkoły. Koszt utrzymania 1 uczennicy 
określa się miesięcznie na mniej więcej 1 metr 
żyta według cen lubelskich. Prócz tego pobie­
ra się opłatę ogólną od każdej uczennicy w

wysokości 5 (pięć) zł. miesięcznie. Zapisy do 
15 września b. r.

Sejmikowa SzkołaOgrodniczo-Pszczelnicza 
w Nieszawie o kursie 2-letnim rozpoczyna 
6-ty rok szkolny w dniu 1-ym października 
r. b. Pierwszeństwo ma młodzież z powiatu 
Nieszawskiego i sąsiednich, bądź ci, którzy 
się wykażą świadectwem z przynajmniej rocz­
nej praktyki w jednym ze znanych zakładów 
ogrodniczych, bądź też z ukończenia niższej 
szkoły rolniczej, przyczem ci ostatni, o ile 
posiadają praktykę ogrodniczą bądź rolniczą 
mogą być przyjęci na kurs II.

Poza stroną fachową zwraca się dużą uwa­
gę na stronę wychowawczą i duchową mło­
dzieży.

Szczegółowych informacyj udziela Zarząd 
Szkoły, p. Nieszawa.

Wydział Powiatowy Sejmiku Sandomierskiego
otwiera z dniem 10 października 1924 r.

Pouiatouu szhołę Rolnicjo tefislm Ludouu
Im. Królowej Jadwigi w Mokoszynie pod Sandomierzem.

Kurs trwa 12 miesięcy według programów M.R. i D.P.
Uczennice uczą się t e o r e ty c z n ie  i  p r a k ty c z n ie :  gotowania najroz­
maitszych potraw, pieczenia chleba, bułek i ciasta; przyrządzania konserw i 
owoców, jarzyn i grzybów; szycia i kroju sukien i białej bielizny; robót o- 
zdobnych, haftów, szydełkowania i t.p.; hodowli i mleczarstwa; ogrodnictwa

i sadownictwa; rolnictwa i tkactwa.
Nauka praktyczna odbywa się w e  w zo ro w o  n r z ą d zo n y in  s z k o ln e m  
g o sp o d a r s tw ie  p o d w ó rzo w e in . Wymagany ukończony 14-ty rok 
życia i ukończenie szkoły powszechnej, a przynajmniej znajomość czytania,

pisania i rachunków.
Pomieszczenie uczennice znajdą w internacie szkolnym.

H a n k a  b e z p ła tn a . Jedynie za życie (utrzymanie) opłacają 1 | mtr 
ta miesięcznie.

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd Szkoły.
fldre r. Szkoła Rolnicza, M okoszyn, p . Sandom ierz.

SPIS RZECZY: D,wa zbieżne kierunki, przez Jana Deca. — Kilka uwag o obecnem przesileniu 
gospodarczem, przez Jana Gluszcza. — Przekonajmy się sami, przez Z. Z. — Nieście mię skrzy­
dła me (wiersz), przez Wojciecha Byczka. — Głos w dyskusji, przez J. Grudzińskiego. — Listy 

do .Siewu*. — Z Kół i Związków. — Różne wiadomości. — Zawiadomienia — Ogłoszenia.
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